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Każdemu z nas zdarza się niemal co­
dziennie, że wiele rzeczy wyrzuca jako zu­
żyte i zupełnie niezdatne, nie troszcząc 
się wcale o to, że przecież tworzyły one 
pewną, choćby nawet bardzo małą część 
naszej własności, a wyrzucając je, dobro­
wolnie m ajątek nasz pomniejszamy. Ileż 
to znowu przedmiotów w ciągłym obrocie 
i zamianie ulega starciu i zniszczeniu mi­
mo naszej wiedzy i woli?

Zdawałoby się przeto, że tysiące tych 
drobnych odpadków i nieużytków, których 
wszędzie takie mnóstwo marnieje i n isz­
czeje, już  zupełnie żadnego praktycznego 
zastosowania nie znajduje.

Tak jednak  nie jest, bo praktyczny 
um ysł nowoczesnego człowieka zdołał już 
dzisiaj niemal każdą drobnostkę, każdy 
odpadek i pozorny nieużytek odpowiednio 
przekształcić i na korzyść swą obrócić.

Nie będziemy tutaj mówili o pracy 
pojedynczych jednostek, zbierających np. 
dla celów dobroczynnych końce i niedo­

pałki cygar i papierosów lub blaszki s t a ­
n i o l u  (cynfolii) z opakowań herbaty 
i czekolady, które następnie w większej 
ilości w odlewarniach cyny sprzedają, albo 
też w skrzętnej, a może niewdzięcznej pra­
cy takich ludzi skąpych czy oszczędnych, 
k tórzy-zbierają nadpalone już zapałki, aby 
je  zużyć jeszcze przy zapalaniu od istn ie­
jącego już  płomienia, lubo praca i takich 
pojedynczych zbieraczy może być niekie­
dy popłatną i użyteczną. W wielu np. 
niemieckich i francuskich m iastach są 
ustanowieni na pewnych ulicach dozorcy, 
których zadaniem je s t zbierać wszelkie 
gazety, bilety kolejowe i tramwajowe, pa­
piery z opakowań i t. p. nieużytki, porzu­
cone na ulicach. I pokazało się, że dochód 
ze sprzedaży tych odpadków w papier­
niach przynosił tyle, iż nietylko pokrywał 
koszta utrzym ania tych zbieraczy, ale nad­
to wykazał jeszcze dość znaczne zyski.

My przedstawimy tutaj w kilku słowach 
jakie to rzeczy i to mniej więcej w jakiej 
ilości m arnieją i giną, i w jak i sposób 
człowiek — dzięki zorganizowanej pracy 
wielu osobników—może znaczną część tych 
odpadków uchronić od zniszczenia i pe­
wien jeszcze z nich pożytek wyciągnąć.

Im rzadszy i więcej wartościowy jes t 
m ateryał ulegający zużywaniu, tem  skrzęt-
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niej te resztki byw ają poszukiwane i g ro ­
madzone. To jednak , co w skutek starcia 
i u tlenienia zostaje rozproszone, oczywiście 
żadną już  sztuką zebrać się nie da i po­
zostanie na zawsze stracone.

Najwybitniej okazuje się to na m e­
talach szlachetnych, ja k  złoto, srebro, 
platyna. W praw dzie aliażowi, z którego 
bije się m onetę złotą i srebrną, nadaje 
się możliwie najwyższą tw ardość i odpo­
wiedni kształt, ale mimo to m onety zło­
te i srebrne w skutek obrotu pieniężnego 
ścierają się i zużywają dość szybko tak, 
że używanie banknotów  papierowych 
w miejsce pieniędzy złotych i srebrnych 
je s t  zupełnie usprawiedliw ione. Ogromna 
również ilość złota ginie bezpowrotnie 
w skutek ścierania się i zużywania pier­
ścieni, łańcuchów i t. p. przedmiotów zło­
tych.

Dzięki pięknym  barwom i trw ałe­
m u połyskowi używa się złota do pokry­
wania innych pośledniejszych m etali, prze­
ważnie m etodą galwaniczną, do ornam en- 
tacyi na szkle, porcelanie, drzewie i tk a ­
ninach. Ze względów oszczędnościowych 
daje się ja k  najcieńsze w arstew ki m etalu 
szlachetnego, przez to jednak  w ystaw ia 
się większą powierzchnię na zużycie, 
a dzięki tańszym  cenom, nadając sprzę­
tom  tym  szerszy zbyt, spraw ia się, że 
s tra ty  m etalu rosną w stosunku kw adra­
tów liczb s tra t poprzednich. O tern zaś, 
aby z takich zużytych przedm iotów gal­
wanicznie pozłacanych wydobyć jeszcze 
jakąś bodaj cząsteczkę szlachetnego kru- 
szczu, niem a prawie mowy, zważywszy, 
że grubość takiej elektrolitycznej w arstew ­
ki złota lub srebra przy galwanicznem  po­
złacaniu lub posrebrzaniu nie przekracza 
jednej tysiącznej milimetra.

Dawniej, gdy złocono lub srebrzono 
w ten  sposób, że sporządzano z tych  m e­
tali am algam aty (rozpuszczano je  w rtęci), 
am algam atem  zaś powlekano przedm ioty 
przeznaczone do złocenia i następnie ogrze­
wano je  do kilkuset stopni dla odpędze­
nia rtęci, a złoto lub srebro pozostawało 
na przedmiocie jako trw ale przylegająca 
warstw a; otóż z takich starych złoconych

odpadków złoto jeszcze wytopić się daje 
i praca zbieracza nieraz sowicie się opłaca.

Jak  ogromne ilości srebra i złota idą 
całkiem na m arne przy galwanicznym  
system ie złocenia i srebrzenia, wskazują 
następujące przykłady.

Galwaniczno techniczna fabryka Chri- 
stofle’ a zużyła od czasu swego założenia 
(1842 r.) prawie 170 tysięcy kilogramów 
srebra do galwanicznego posrebrzania. 
Mimo że w arstew ki srebra z tej fabryki 
są dość grube (300 gram ów srebra na 1 
m ilim etr kw adratow y), to jednak  tą  iloś­
cią srebra pokryto powierzchnię przed­
miotów wynoszącą przeszło 56 hektarów. 
Obecnie do łaźni galwanicznej dodaje się 
miedzi do srebrnej kąpieli, a srebra do 
złotej, aby powierzchnię pozłacanych przed­
miotów uczynić nieco trwalszą. W  ten 
sposób jednak  opóźnia się tylko zużywa­
nie, a s tra t cennego m etalu wcale się nie 
zmniejsza tak, że na całej kuli ziemskiej 
niszczeje dzisiaj w skutek stosow ania gal- 
wanoplastyki około 125 tysięcy kilogra­
mów srebra rocznie a taka sam a ilość 
srebra ginie zupełnie przez nadm ierne za­
potrzebowanie soli srebrow ych w przem y­
śle fotograficznym , a zwłaszcza przez fo­
tografów amatorów.

Z życia religijnego 
innych Kościołów.

Niemcy.
Przysięga biskupa Mooga. W  dniu 

3 b. m., o g. pół do drugiej po południu, 
w  obecności najw yższych urzędników pań­
stwowych, składał nowoobrany w Ko­
ściele Starokatolickim  Niemiec biskup 
Moog — przysięgę na wierność cesarzowi. 
Przysięgę przyjm ował w im ieniu cesarza 
naczelny prezydent prowincyi nadreńskiej, 
eksc. von Rheinbaben. Biskup Moog, w oto­
czeniu dwóch kapłanów i dwóch świec­
kich, ubrany  w szaty biskupie, zbliżył się 
do prowizorycznego ołtarza, urządzonego
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w  w ielkiej sali posiedzeń, w  gm achu  p re­
zy d en tu ry  w K oblencyi. Oczekiwał na  
n iego m in ister von  R heinbaben  w otocze­
n iu  w ysokich urzędników . Po złożeniu 
p raw em  przepisanej przysięgi nastąp iły  
przem ów ienia z obu s tron , poczem m ini­
s te r  von R heinbaben  zaprosił obecnych 
n a  śn iadanie.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Wyjazd generał-gubernatora. W  so ­
bo tę  w ieczorem  w yjechał do P e te rsb u rg a  
genera ł-g u b ern a to r w arszaw ski i dowódca 
w ojsk  okręgu  w arszaw skiego, generał-ad- 
ju ta n t  Skałon.

G enerał-gubernato row i tow arzyszy n a ­
czelnik sz tab u  g en era ł-le jten an t Klujew.

Obowiązki gen era ł-g u b ern a to ra  objął 
pom ocnik, łowczy, rz. r. st. E ssen.

— Wyjaśnienie. Jed en  z g u b ern a to ­
rów  zwrócił się z zapytan iem  do władz 
m in isteryalnych , w jak im  m ianow icie po­
rządku  w inny  być pociągane do odpow ie­
dzialności osoby, k tó re dozwoliły na u trz y ­
m yw anie w zarządzanych przez n ich  czy­
te ln iach  publicznych książek, w ydaw a­
n ych  zagran icą i nie złożonych do cenzu­
ry  zagranicznej, oraz książek, przez cen­
zurę  w zbronionych. W  spraw ie tej za­
rząd  g łów ny do spraw  prasow ych  roze­
słał do gubernato rów  w yjaśn ien ie okólni­
kowe, iż przestępstw o, dotyczące o trzy­
m yw an ia  w  czytelniach publicznych k sią­
żek, k tó re  w ydane były  zagranicą, p rze­
w idziane je s t  w  art. 1020 kod. kar., ksią­
żek zaś, k tó ry ch  przywóz je s t  w zbronio­
ny, z zastrzeżeniem , że książki te  wyliczo­
no w specyalnym  katalogu , w art. 1019 
kod. kar. Dochodzenie karne w spraw ach 
tych , n a  zasadzie a rt. 1213 ust. proc. kar., 
w szczynane je s t  w ed ług  zasad ogólnych, 
z n iek tó rym i w yjątkam i, przew idzianym i 
d la teg o  rodzaju  spraw . Dochodzenie 
w szczynają, bądź inspektorzy  drukarń , 
bądź specyalni urzędnicy, bądź p rokurator.

— Z komitetu do spraw prasowych.
Prezes w arszaw skiego kom ite tu  do spraw  
prasow ych r. st. Łagodow ski, w yjechał 
w  spraw ach służbow ych do P etersb u rg a .

Spraw am i kom ite tu  zarządza starszy  czło­
nek  kom itetu , r. st. D ragom irecki.

— Zniżona taryfa. N iedaw no została 
w prow adzona ta ry fa  ulgow a przy przew o­
zie w pociągach pasażerskich żyw ych ryb 
w w orkach płóciennych ze stacyi kolei 
Poleskich  do W arszaw y. Obecnie tu tejsze 
koleje o trzym ały zaw iadom ienie, iż tak a  
sam a ta ry fa  zostaje zastosow ana przy 
przewozie ryb  tak  sam o opakow anych ca­
łym i wagonam i, w yw ożonych ze stacyi ko­
lei Południow o-Zachodnich i Poleskich do 
W arszaw y, Łodzi i Grajewa.

— Za obrazę wiary. Ksiądz S ienkie­
wicz, za uw łaczanie w ierze chrześcijańskiej 
w  redagow anem  przez siebie • w ydaw nic­
tw ie „Przyjaciel", skazany został na  se- 
sy i objazdow ej pskow skiego Sądu o k rę­
gow ego n a  4 la ta  tw ierdzy.

— Japoński pułkownik w Kijowie.
W Kijowie baw i pułkow nik, Ghitosi K u­
rosaw a, delega t rządu  japońskiego. Jak  czy­
tam y  w D z. K ijowskim —je s t to b ru n e t, m a­
łego w zrostu, o sym patycznym  wyrazie 
tw arzy  i czarnych, nieco skośnych, lecz 
żyw ych i in te lig en tn y ch  oczach. Języ ­
kiem  rosy jsk im  w łada nieźle. W m iłym  
i czyściutkim  pokoiczku opowiadał zgro­
m adzonym  w spółpracow nikom  n iek tó rych  
gazet m iejscow ych o swej podróży po 
Rosyi i odniesionych w rażeniach.

Na ogół je s t  bardzo zadowolony, acz­
kolw iek k lim at daje m u się we znaki. 
Spędził w P e te rsb u rg u  dw a lata , a na  zi­
m ę przy jechał do Kijowa, by dalej p ro ­
wadzić swe studya . P rzebyw ał jak iś  czas 
w Moskwie, gdzie form alnie był oblegany 
przez reporterów , zw iedzał Odesę, K rym  
i t. d. G łównym  jego  zadaniem  je s t  do­
k ładne poznanie języ k a  rosyjskiego. S to ­
sunk i m iejscow e bardzo go in teresu ją , to 
też stale czytu je dzienniki i zwiedza ró ­
żne in sty tu cy e  ku ltu ra lne . W  Kijowie za ­
m ierza on zabaw ić jeszcze parę  miesięcy, 
poczem przez Szwecyę, N orw egię i A nglię 
w yruszy  do Japonii.

Chitosi K urosaw a w randze porucz­
n ika b ra ł udział w  w ojnie rosy jsko -japoń­
skiej; lecz w krotce został ran iony  i m u ­
siał w yjechać na dłuższą ku racyę  do Tokio.

— Towarzystwo eksploatacyi wodo­
spadów w Finlandyi. B rukselskie „L’Echo 
de ia B ourse" donosi, że utw orzyło się 
tow arzystw o akcy jne dla eksploatacyi en e r­
gii w odospadu Małej Im atry . K apitał to ­
w arzystw a w ynosi 30 m ilionów  franków  
(w 60 t y s . ' akcyach po 500 franków ).
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W śród uczestników tego przedsiębiorstwa 
figurują przedsiębiostwa elektryczne i banki 
francuskie, belgijskie, rosyjskie i niem iec­
kie. Między innym i bank Petersburski 
pryw atny, bank Azowsko-Doński, objęły 
po tysiąc akcyi.

—  Niewypłacalności w Cesarstwie. Jak
donosi rosyjski „Kommeroz. Telegraf", 
w B aku zbiegł Egjazarow, właściciel skła­
du towarów m anufakturow ych. Długi 
zbiegłego wynoszą pół miliona rubli.

W  Samarze zawiesiła wypłaty firma 
„B-cia Konradi" (handel m anufakturą). 
Pasyw a 300 tys. rubli. Poszkodowane są 
firm y moskiewskie i łódzkie.

—  Obrabowanie kasy gminnej. W  urzę­
dzie gm innym  Krośniewice w pow. Ku- 
tnoskim , pomocnik pisarza tej gm iny, Cze­
sław Zamrzycki, po rozbiciu kasy ognio­
trw ałej, przy pomocy dynam itu, zrabował 
z niej—ja k  pisze Dzień. Kuj. — kilkaset 
rubli i zbiegł.

— Wysyłka węgla z Zagłębia Dąbro­
wskiego. Kopalnie Zagłębia DąbrowsKie- 
go w listopadzie r. u. wysłały kolejami 
2,625 wagonów węgla, czyli o 8°/0 więcej, 
niż w listopadzie 1911 r.

Od początku roku do 30 listopada 
wysłały kopalnie 30,053 wagonów węgla, 
czyli 9%  więcej niż w tym  sam ym  cza­
sie r. u.

— Drzewo. Tendencya dla m aterya- 
łów drzew nych na naszym  rynku  w dal­
szym ciągu mocna.

Poniżej podajem y ceny hurtow e, pła­
cone przez większych odbiorców:

Krokwie sosnowe 4-calowe po 9 kop., 
a 5-calowe po 12 kop. za łokieć miary 
polskiej.

M urłaty sosnowe 6/6 i 6/7 cali g ru ­
bości po 40 kop. za stopę kub. m iary reń ­
skiej. M urłaty sosnowe 7/7 i 7/8 cali 
grubości po 42 kop. za stopę kub. m iary 
reńskiej. M urłaty sosnowe 8/8 cali grub, 
po 46 kop. za stopę kub. m. reńskiej.

Belki sosnowe 8/9, 9/9, i 10/10 cali 
grubości po 54 kop. za stopę kub. m iary 
reńskiej.

Deski sosnowe stolarskie V2-cal. i 2-cal. 
po 62 kop. za stopę kub. m iary polskiej. 
Deski sosnowe stolarskie 3/4, 4/4, 5/4 
i 6/4 cal. po 58 kop. za stopę kub. m iary 
polskiej.

Bale sosnowe stolarskie 2V2, 3 i 4-cal. 
po 62 kop. za stopę kub. m iary polskiej.

Deski sosnowe szpuntow ane lV 2-ca - 
lowe 7 cali szerokości po 48 kop. za stopę 
kub. m iary angielskiej.

Deski sosnowe środkowe l  ej klasy 
po 54 rb. za kopę. Deski sosnowe środ­
kowe Ii-ej klasy po 44 rb. za kopę. Deski 
sosnowe środkowe III-ej klasy po 34 rb. 
za kopę. Kopa w obliczeniu 540 łokci 
polskich.

Deski sosnowe obrzynane we w szyst­
kich grubościach od 8 cali szerokości po 
50 kop. za stopę kub. m iary polskiej. De­
ski sosnowe obrzynane we wszystkich 
grubościach 6 i 7 cali szerokości po 46 kop. 
za stopę kub. m iary polskiej.

Deski dębowe we wszystkich grubo­
ściach I-ej klasy po 90 kop. za stopę kub. 
m iary polskiej. Deski dębowe we w szyst­
kich grubościach Ii-ej klasy po 75 kop. 
za stopę kub. m iary polskiej.

Olszyna we w szystkich grubościach 
po 55 kop. za stopę kub. m iary polskiej.

ZAGRANICZNA.

* Finansowe położenie Galicyi. W  ko­
le polsaiem  w W iedniu na wniosek pos. 
Korytowskiego, który omawiał daleko 
sięgające zaniepokojenie w kraju  szcze­
gólnie na polu finansowem , objawiające 
się często nieuzasadnioną paniką z powo­
du biegu wypadków politycznych, prze­
prowadzono obszerną dyskusyę, podczas 
której zabrał głos również m inister skar­
bu Zaleski i przedstawił szczegółowo fi­
nansowe i gospodarcze położenie Galicyi.

Stan zdenerwowania przybrał w k ra ­
ju —mówił m inister—rozm iary niebezpie­
czne, powstała panika w prost niedorzecz­
na, pociągająca za sobą wypowiadanie 
wkładek z kas oszczędności, gdzie loka- 
cye są zupełnie pewne. W ydane zostały 
zarządzenia umożliwiające funkeyonowa- 
nie kas oszczędności. Gdybyśm y jednak  
niepokoju tego nie potrafili wstrzym ać 
i społeczeństwo straciło głowę, sytuacya 
przez to wywołana będzie gorszą niż woj­
na, bo sprowadzić może ruinę kraju, p £ §

* Pod habitem zakonnic. Niedaleko 
granicy holenderskiej ujęły władze p ru ­
skie 3 zakonnice, jako  zwracające uw agę 
swem niezwykłem ubraniem  i rucha­
mi męskiemi, oraz tem , że czyniły zdjęcia 
fotograficzne w kilku punktach. Okazało 
się, że pod habitem  zakonnym  ukrywali 
się mężczyźni, a jak  słychać, władze zna­
lazły w skonfiskowanych papierach do-
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wody, że są to  obcy oficerowie, p raw do­
podobnie angielscy, w ysłan i do Niemiec, 
celem  zbadania sy tuacy i pogranicznego 
terenu .

*  Katastrofa kolejowa. Pom iędzy Ca- 
tan ią  a G iigeu ii na wyspie Sycylii, zda­
rzy ła  się s traszn a  k a tastro fa  kolejowa. 
W sk u tek  złego nastaw ien ia zw rotnicy, 
pociąg pośpieszny najechał całym  pędem  
na podążający przed nim  pociąg tow aro­
w y .' Podruzgotane w agony obu pociągów 
utw orzyły  okropny stos gruzów , z pod 
którego  dobyto  25 osób zabitych , a 50 ra ­
nionych. Bliższych szczegółów brak  jeszcze.

* Moratoryum w Bulgaryi. K rakow ska 
Izba handlow a i przem ysłow a donosi, że 
przedłużenie m oratoryum  kupieckiego 
w B ulgaryi nastąp i praw dopodobnie na 
przeciąg  dalszych trzech  m iesięcy. W edle 
doniesień  konsulatów  austryack ich  je s t  
spodziew any znaczny rozwój życia gospo­
darczego po u s tan iu  kroków  w ojennych, 
tak , że w ierzyciele austry acey  powinni 
u trzym yw ać dobre s to su n k i z odbiorcam i 
w  B ulgaryi.

*  Parlament bułgarski. W  d. 14 g ru ­
dnia r. b. nastąp i otw arcie nadzw yczaj­
nej sesyi zgrom adzenia narodow ego w ce­
lu  zatw ierdzenia budżetu.

* Podróż kr. Ferdynanda. Król F e r­
d y n an d  bułgarski udaje  się w podróż ob­
jazdow ą po całem  zdobytem  tery to ryum , 
celem  poznania sw ych now ych posiadłości.

* Walka w Taraboszu. Załoga tu re ­
cka w T araboszu rozpoczęła na nowo w al­
kę. K om endant tu reck i nie przyjął za ­
w iadom ienia o zawieszeniu broni, przy- 
n iesionem  m u przez parlam entaryusza, ^

* Zjazd Albańczyków. W  Vallonie zje­
chali się notablow ie albańscy  w celu os­
tatecznego zorganizow ania prow izoryczne­
go rządu  w A lbanii o tendency  ach i d ą ­
żeniach pokojow ych.

* Cholera w Kostantynopolu. C holera 
zm niejsza się. S tw ierdzono w stolicy 106 
przypadków  zachorow ania na  cholerę, 
z k tó ry ch  14 zakończyło się śm iercią dnia 
jednego.

* Sojusz rumuńsko bułgarski. Kores-
podent tu tejszego  e rg au u  „Pesti-N aplo“ 
donosi z B ukaresztu , ręcząc za a u te n ty ­
czność w iadom ości, że rep rezen tan t Buł- 
gary i, p rezyden t D anew , przedstaw i na 
konferencyi londyńskiej następu jące  pun- 
k ta: R um unia przystępuje do zw iązku b a ł­

kańskiego i o trzym a stanow isko przodu­
jące . B u lgarya zobowiązuje się zrzec 
wszelkich p re tensy i do D obruczy. Ze s tro ­
ny  bułgarskiej na k andyda ta  do tro n u  
książęcego autonom icznej M acedonii po­
staw iono zostanie ks. B orys bu łg arsk i; 
na  tro n  autonom icznej A lbanii postaw io­
ny  zostanie rum uńsk i książę Karol. A by 
związek pom iędzy R um unią i B u lgaryą 
ieszcze silniej zacieśnić, książę Borys bu ł­
garsk i pojmie za m ałżonkę księżniczkę 
E lżbietę rum uńską.

* Rumunia a Rosya. Zapow iedziany 
przyjazd W ielkiego Księcia M ikołaja M i­
chałow icza znalazł najw yższy oddźwięk 
w społeczeństw ie i prasie. N aw et o rg a­
ny  nieprzejednane w ypow iadają się za 
zbliżeniem do Rosyi.

* Rumuńska mowa tronowa. W  m o­
wie tronow ej, przy o tw arciu  parlam entu , 
w skazano na politykę pokojow ą Rum unii, 
k tó ra  zaskarbiła sobie zaufanie w ielkich 
m ocarstw  i w yrażono nadzieję u trw alen ia  
stosunków  przyjacielskich  z państw am i 
bałkańskiem i. N astępnie wskazano, że 
R um unia sta je  się w ażnym  czynnikiem  
w koncercie europejskim  i głos je j będzie 
w ysłuchany podczas rozstrzygania spraw  
bałkańskich. Rząd nie zawiedzie zau fa ­
n ia  narodu.

* Mobilizacya Serbii. Z B iałogrodu te- 
ie lugrafują do „N ational Z tg.“: Serbia za­
rządziła m obilizacyę całej obrony k ra jo ­
wej (landszturm u) dotychczas nie pow o­
łanej do szeregów . Mobilizacya nastąp i 
w  24 godzin. Żołnierze, w racający  z w oj­
ny, o trzym ają ty lko krótkie urlopy; ofice­
rowie nie o trzym ają wcale urlopu. W  m a­
gazynach w ojskow ych w re praca dniem 
i nocą, celem  dostarczenia w ojsku m u n ­
durów  zim owych.

* Zdobycz serbska. Zgodnie z urzę- 
uowem  doniesieni, zdobycz w ojenna s e rb ­
ska sk łada się z 2 m ilionów 130 tysięcy  
karabinów , 40 m ilionów nabojów , 308 dział 
szybkostrzelnych z nabojam i i 500 tys. 
par nowego um undurow an ia  i szyneli.

* Pod Skutari. P arlam entarz  czarn o ­
górsk i porucznik Dżurkowicz, przybyw szy 
do Taraboszu, spo tkał się tam  z naczeln i­
kiem  sztabu  w ojsk sk u ta ry jsk ich  i k o ­
m endan tem  Taraboszu. D żurkow icz oznaj'- 
mił, że przyw ozi list dla H assan Rizy, k tó ­
ry  otrzym ał przez posła niem ieckiego 
w C etyńii. L ist ten  pisany je s t  przez Na- 
zim a-paszę. T ureccy  oficerowie zapropo-
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now ali sw oje u s łu g i w  doręczeniu  listu : 
D żurkow icz ośw iadczył, że j e s t  upow aż­
n iony  do oddan ia lis tu  ty lko  do rą k  w ła­
snych  Hassan-R izy, poniew aż go do niego 
dopuścić nie chciano, D żurkow icz od jechał 
n ie  doręczyw szy lis tu . A rty le ry a  tu reck a  
w tej chw ili otw orzyła ogień na pozycye 
czarnogórsk ie . C zarnogórcy nie odpow ie­
dzieli. Dzisiaj zran a  T u rcy  rozpoczęli s il­
n y  ogień  a rm a tn i i k arab inow y  n a  całej 
linii. K om endan t w ojsk  czarnogórsk ich  
tw ierdzi, iż rzeczą niem ożliw ą będzie po ­
zostać nada l obojętnym  n a  tu reck ie  strzały.

* 0 bombardowaniu Vallony. Z pow o­
du w ystąp ien ia  jjiat>y zagranicznej, ja k o ­
by G recy bom bardow ali Vallonę, z oficy- 
alnego źródła donoszą, że w szystko  to 
ograniczyło się ty lko  do w ypadku, ja k i 
się w ydarzy ł greckiej kanonierce, przezna­
czonej do blokady w ybrzeża. M ianowicie 
kanon ierka, spostrzeg łszy  na  b rzegu  g ro ­
m adę ludzi uzbro jonych  dała  do n ich  k il­
ka strzałów . Gdy je d n a k  ludzie ci w yw ie­
sili b ia łą 'f la g ę  i oświadczyli, że nie są 
tu reck im i żołnierzam i— strzałów  n a ty c h ­
m iast zaprzestano . Z ludzi n ik t n ie został- 
ran iony .

* Wojowniczy nastrój. W  Sofii p an u ­
je  nasorój uardzo wojowniczy. L udność 
dom aga się dalszego prow adzenia w ojny, 
o ileby T u rcy a  nie zgodziła się n a  w szy st­
kie, bez w y ją tk u , w a ru n k i bu łgarsk ie . 
N astró j ten  przeniósł się tak że  i do So- 
brania , w  k tó rem  odzyw ają się liczne g ło ­
sy  za dalszem  prow adzeniem  w ojny.

* Zbrojenia Serbów. Gaz. F ran k fu rck a  
donosi, ze Serbow ie zak ładają  m iny  na  
serbsk im  brzegu  Saw y.

* Przez Adryanopol. D otychczas przez 
A dryanopol przeszło a ilka  pociągów  z p ro ­
w ian tem  d la w ojsk  bu łg arsk ich , zn a jd u ­
jący c h  się pod C zataldżą i ty lk o  w je d ­
nym  w y p ad k u  tra n sp o r t w ęg la został 
przez T urków  cofn ię ty  z pow rotem . B u ł­
garzy  n ie p ro testow ali. Pociąg  cesarski, 
w ysłany  do rozporządzenia k ró la  F e rd y ­
n an d a , zna jdu jącego  się w Kirk-Kilissie, 
rów nież przeszedł przez A dryanopol.

Żona i alimenty.
Żona obow iązana j e s t  m ieszkać z m ę­

żem, i iść  za n im  wszędzie, gdzie m u się 
zostaw ać podoba.

Mąż zaś je s t  obow iązany przyjąć żo 
nę i zaopatryw ać j ą  we w szelkie po trzeby

życia, w ed ług  sw ej zam ożności.
T ak  stanow i praw o o m ałżeństw ie 

z r. 1836 w a rty k u le  210-ym. Znaczy to, 
k ró tko  m ów iąc, że m ąż pow inien dać żo­
nie u trzy m an ie  całkow ite, g d y  ży ją z sobą 
w zgodzie i m iłości, a w ięc w ów czas, gdy  
pożycie ich  je s t  norm alne.

Ale cóż dzieje się w tedy , g dy  zgody 
niem a, g dy  m iłość uleciała, g d y  m ałżon­
kow ie rozeszli się, a pożycie ich  stało  się 
patologiczne, anorm alne? Czy i w ów czas 
m ąż m a obow iązek opatryw ać żonę we 
w szelkie potrzeby  życia w edle swejgm oż- 
ności?

Inaczej m ów iąc, g d y  żona opuściła 
dom  m ężow ski i m iędzy m ałżonkam i to ­
czy się proces, to  i w ted y  m ąż p łacić po­
w inien  ty le , ile sąd  oznaczy, o ile n a tu ­
ra ln ie  porozum ienie dobrow olne 'm ałżon­
ków  co do w ysokości alim entów  nie n a ­
stąpiło.

Lecz pow stał spór, od jak ieg o  czasu 
a lim en ty  w ypłacane być m ają? Czy od 
chw ili, g d y  m ałżonka fak tyczn ie  opuściła 
ognisko dom ow e, czy też od daty , gd y  
alim entów  zażądała w drodze dochodzenia 
sądow ego?

S en at w ychodząc z założenia, że 
w m yśl p raw a o m ałżeństw ie z roku  
1836 m ąż m a obow iązek daw an ia  żonie 
n a  u trzym an ie , dopóki m ałżeństw o is tn ie ­
je , a separacya nie znosi m ałżeństw a, 
u znał że żona m a praw o dochodzić a li­
m entów  od czasu, g d y  opuściła dom  m ę­
ża, te rm in  zaś w szczęcia przez n ią  proce­
su  n iem a znaczenia decydującego .

Tępienie owadów.*)
D w óch w ynalazców  jednocześn ie  ogła­

sza o u n iw ersa ln y m  śro d k u  tęp ien ia  ow a­
dów, szkodliw ych d la ro ln ic tw a. W łaśc i­
w ie obaj p rzyrzekają  dopiero w yjaw ić se ­
k re t  środków  sw oich. Zanim  to nastąp i 
pozwolę sobie zabrać głos w tej spraw ie, 
jak o  dobrze z n ią  obznajm iony.

A m erykan ie, p rak ty czn i w każdym  
w zględzie— g d y  chodzi o korzyść ro ln ika 
i ogrodnika,— chw ycili się innego  sposo­
b u  tęp ien ia  ow adów . M ianowicie, każą 
uczonym  badaczom  w yszukiw ać tego  ro ­
dzaju  p tak i i ow ady innych  g a tunków , 
k tó re  pożerają liszki lub  ja jk a  owadów, 
w  gospodarstw ie  szkodliw ych.

*) Otrzymaliśmy od Polskiego Towarzystwa 
opieki nad drzewostanem broszurkę o tępieniu owa­
dów i zakładaniu sztucznych gniazd z prośbą 
o przedrukowanie. Przyp. Red.
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Praktyczni ogrodnicy niemieccy i fran­
cuscy oddawna stosują wypróbowany już 
sposób tępienia owadów, gdyż zaopatrują 
swe sady i ogrody w sztuczne gniazda 
do lęgnięcia się ptactw a owadożernego. 
Sikorki, szpaki, dudki, muchołówki, pli­
szki, kowaliki i krętogłówki, są to ptaki, 
które jak  badania starannie prowadzone 
stwierdziły, mogą w ciągu dnia setki ty ­
sięcy owadów pochwycić i spożyć ze swą 
ptasią dziatwą.

Jak  do zapłodnienia owoców w sa­
dzie trzeba mieć chociażby kilka uli 
pszczół pełne, tak  trzeba koniecznie dbać
0 miłe ptactwo śpiewające, które, wiele 
gatunków  owadożernych, zawiera, żeby 
zabezpieczyć sady od nadmiernej ilości 
owadów, które są klęską dla sadów i ogro­
dów. Dla tego w szkole ludowej niem ie­
ckiej i francuskiej dzieci są pouczane o ro ­
li ptactwa owadożernego w rolnictwie
1 malcy już  w szkole zapoznają się ze 
sposobami gniazd sztucznych.

Ten naturalny sposób tępienia owa­
dów nie przeszkadza do stosowania sztu­
cznych sposobów, zabezpieczenia planta- 
cyi chmielu, buraków, jarzyn i owoców 
od najdrobniejszych szkodników niew i­
dzialnych dla oka, do jakich należą różne 
pleśnie i grzybki, sprowadzające zarazę 
na kartoflach, burakach i plamy na owo- 
ĉ ch.

Na wystawie ogrodniczej poruszono 
zgoła poważnie projekt, iżby Związek 
ogrodniczy w W arszawie utworzył Towa­
rzystwo do tępienia owadów za pomocą 
chemikalii i płynów rozpylanych na cho­
re części roślin. Na żądanie właścicieli 
sadów, brygady ratunkow e z aparatami, 
ja k  straż ogniowa, przybywałaby na m iej­
sce do walki z owadami. Tak głosił ten 
projekt na wzór tego rodzaju urządzeń 
świeżo zawiązanych za granicą.

Kiedy to Towarzystwo powstanie, 
niewiadomo, lecz w każdym razie zwra­
cam uw agę osób zainteresowanych, aby 
dbały o ptactw o owadożerne, jako n a tu ­
ralnych sprzymierzeńców rolnika w wal­
ce z owadami.

Zaznaczyć należy, że Towarzystwo 
opieki nad drzewostanem  bardzo energi­
cznie krząta się od pewnego czasu, aby 
rozpowszechnić zakładanie gniazd sztucz­
nych dla p tactw a i wzbudzić w miesz­
kańcach zamiłowanie do opieki nad tymi 
dobroczyńcami rolnictwa, leśnictwa i ogro­
dnictwa.

Wartość ptasiego gniazda.

Jako jednostkę do obliczenia przyjęto 
gniazdo wróbla z 5-ma pisklętami.

5 piskląt (karmionych) zjada dziennie 
po 50 owadów lub robaków, co stanowi 
dziennie sztuk 250. 5 piskląt karmionych 
przez dni około 30, zjadają szt. 7,500. 
Każdy robak lub owad zjada dziennie ty ­
le—wiele sam waży. Rozwijając się przez 
dni 30, robak lub owad zjada przypu­
szczalnie jeden  kw iat dziennie, czyli m ie­
sięcznie 30 płodów kwiatowych. Mnożąc, 
7,500 owadów na 30 płodów kwiatowych: 
okazuje się, iż szkodliwe dla rozwoju ro­
ślinności owady i robactwo, od których 
mogłoby zbawić jedno tylko gniazdo w ró­
bla lub innego owadożernego ptaka—ni­
szczą 225 tys. sztuk kw iatu jabłoni, g ru ­
szy, śliwy lub wiśni. Licząc tylko 22 tys. 
500 dojrzałych owoców i przecięciowo 
każden owoc po 1 kop. przekonamy się, 
że gniazdo ptaka owadożernego przynosi 
nam korzyści 225 rubli.

Pam iętajcie o głodnych  
ptakach!

Białe miękkie płatki śniegu pokrywa­
ją, jak  okiem sięgnąć, ziemię i tam ują 
ptaszkom dostęp do wszelakiego poży­
wienia. Człowiek litościwy pamięta i o marz­
nących, zgłodniałych stworzeniach, nie 
odmówi im garści okruchów ze swego 
stołu lub resztek swej strawy. Pożywie­
nie to przygotujmy od wczesnego ranka, 
na gzymsie okna, na balkonie, lub innem 
ustronnem  miejscu, na wsi zaś gdzieś 
przy domu lub na skraju  lasu, a gdy 
śnieg pada, usuw ajm y go stam tąd w cią­
gu dnia kilkakrotnie, by ptaszki stały do­
stęp do pożywienia miały.

Odpowiedzi Administracyi.

Ks. Apolinary Skrzypiciel w Gniazdowie. P re ­
num eratę  w ilości rb. 12 otrzym aliśm y. D zięku­
jemy-

K s. K. Szefer, Pastor w Sielcu. P renum eratę  
rb. 4 o trzym aliśm y. Za życzenia dziękujem y se r­
decznie.
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P. K onstan ty  Sawicz iv Szyrw intach. P re n u ­
m era tę  w ilości 3 rb . o trzym aliśm y. Za życzenia 
dziękujem y. K alendarz w ysyłam y.

P. Szulaldewicz iv Łosicach. P renum eratę  
w ilości 2 rb. 40 k. o trzym aliśm y. K alendarz 
i b raku jące  JsW” „W iadom ości" w ysy łam y. K alen­
darz z p rzesy łk ą  w ynosi 52 kop.

P. A. K astra jter w Konstantynogradzie. P re ­
n um eratę  w ilości 2 rb. o trzym aliśm y. 142 w y­
sy łam y pow tórnie. P rosim y n a s  zaw iadom ić, k tó ­
rych  jeszcze num erów  Sz. P an i nie o trzym ała, 
a  w j'ślem y niezwłocznie; pism o w ysyłam y bez 
przerw y. D ziękujem y serdeczn ie  za życzenia.

P. K laudya M alinowska w Nowgorodzie. P ie­
niądze o trzym aliśm y. K alendarz i N°IN° 143 i 144 
w ysyłam y pow tórnie. Za życzenia i m odlitw y za ­
sy łam y  serdeczno „Bóg zapłać".

tULMIARZYK
Grudzień.

19 C zwartek
20 P ią tek

D ary u sza  i N iem ezyusza 
f  Suchy dz. Teofila i Z enona

SALA ZAJĘĆ MARYAWITOW
W ŁODZI, F ranciszk ańska  27.
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Poleca m ata ry a ły  tk a ck ie
własnego wyrobu (samodzia­
ły ręczne) w następujących
gatunkach:

M ateryały w ełniane  
i półw ełniane. 

Płócienka w  rozmaitych 
kolorach i gatunkach. 

Kanwy.
Gazy (batysty).
Ręczniki.
Kapy.
Portyery.
Chodniki.

W ykonywa wszelkie ob- 
stalunki, wchodzące w za­
kres szycia ubiorów dam­
skich  i dziecinnych.

Przyjmuje uczennice  do 
nauki s z y c ia  i kroju.

Poleca wyroby try k o to w e  
— wełniane i półwełniane, 
w gatunkach od najskro­
mniejszych aż do wykwin­
tnych, jako to:

Pończochy.
Skarpetki.
Pończoszki dziecinne.
Kamasze.
Trykoty.
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Ceny przystępne. Za gotówkę odstępuje się 5%.
:: Dostać można na miejscu, Franciszkańska 27 , ::
albo w  sklepie Stowarzyszenia „Spójnia41, Franciszkańska 29.
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